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V a r ie t as de lec ta t.

B I E
I.

L  A N  Y.
D o  n a y p ięk n ieyszych  zabaw w io sen ­

n y c h ,  należy bez wątpienia spacer do B ie ­
la n , w  drugi dzien Z ie lonych  św ią tek .  Kto  
Z Cudzoziem ców iest pierwszy raz w dniu  
tym  w W arszawie, i w idzi całą prawie lu ­
dność w ylaną z m urów Stolicy , dążą­
cą  w  to p r z y ie m n e , p o b o ż n y c h  Za­
k on n ik ó w  ustronie, kto widzi szereg n ie ­
z l iczon y  p o w o z ó w ,  o to c z o n y c h  przepy­
chem  i okazałością, ten rzetelnie zdum io­
n y m  zostanie, i p ow eźm ie  korzystne  w y ­
obrażenie  o bogactwach kraiu. W  rzeczy  
same'y, w  dniu ty m  n iknie  wszelkie w y o ­
brażenie o ciężkości czasów i niedostatku  
pien iędzy .. .  Ale zani.echaymy na ten raz 
p rzy n a y m n iey ,  wszelkich f ilozoficzno-e-  
k o n o m ićzn y ch  p r z y m ó w e k ; pow iedzm y  
ow szem , że w ciężkich to właśnie czasach, 
trzeba się rozrywać i b aw ić , ażeby  zapo­
m nieć  choć na chwilę o troskach; wresz­
cie , chw ilow a wystawnośc i zabaw'a bie­
lańska, n iezruynuie  nikogo, a kto był  
g o ły m  w wilią Z ielonych św ią tek ,  ten i 
n a  B ielanach  n iew iele  straci....

Niezagłębiaiąc się w szperanie pierwszych  
początków zabawy b ie lań sk ie j ,  dosyć iest 
powiedzieć, że za czasów S ta n is ła w a  A u ­
gu sta , iuż ta przeiażdzka była w mpdzie: a 
nayśw ietn ieysze  b y w a ły  B ielany  w czasie 
S e y m u  czteroletn iego , k iedy w p od w oy-  
n y m  składzie, Reprezentanci narodu byli 
o b ecn i  w Warszawie, k iedy P o s ło w ie  Mo.

carstw zagranicznych i wielka liczba Cu­
dzoziemców przebywając w Sto licy , doda­
wała świetności w sz ys tk im  zabawowTi Bie­
lańskiey. W idziano tam ieszcze ca ły  prze­
pych d aw nych  dworów polsk ich , widzia­
no  p o w o z y  poprzedzane laufram i, o to ­
czone m nóstw em  dworzan, i t. d.

Lat trzydżieści kilka w ielką stanowi ró­
żnicę,tak w sposobie myślenia  ludzi iak i w  
guście ,uw ażanym  pod względem w ystaw y ? 
przepychu. N iem a tuż dziś laufrów, pa-  
iuków i haytfuków, niem a w'oysk nad wor­
nych , które tyle dodaw ały  zbroyńey św ie ­
tności P a n o m  naszym; ale są p iękne k o ­
c z e ,  są ż o k ie ie ,Ł liberya skromna i t. d. 
Mówię skromna, bo na pochw alę  czasów  
naszych powiedzieć m ożna , że  większa w  
pow ierzchow ney  nawet okazałości pan u ie  
skromność: i że m ówiąc w ogólności,  F<m- 
■faronowie dzisieysi, są nierów nie  skrom -  
nidysi niż dawni....  Może hydz, iz la skrom­
ność pochodzi w części z ciężkich czasów...  
ale czyż  n ie iep iey  będzie, k iedy na p o ­
chwałę wieku, przypiszem y tę skrom ność  
postępom kultury, oświecenia , i bardziey  
u p o w sz e c h n io n e j  filozofii praktyczney .. .

N ie  iestem b ieg łym  erudyfent w histo-  
ryi zabaw7 Warszawskich zdaie mi s ię ie d -  
nak że od czasu S e y m u  cztero -  letn ie­
g o ,  n ie  było  tak św ietnych z ie lo n y ch  
świątek; i świetność Bielan legoroez-  
nych , przypisać należy  obecności większey  
liczby znakom itych  osób, przebywających  
teraz w Sto licy  z  pow od u  obrad S e y m o -  
w ych.



Nie ieden z czyte ln ików pzeęzytawszy  
dotąd ten a r ty k u ł ,  powie  zapewne ,  ze 
pisząc o B ielanach , m o ż n a b y  przecież 
coś"^a ty ryeznego powiedzieć:  że to iest 
n i ew y c z e r p an e  źródło postrzeźeń żarto­
b l i w y c h ;  że przechadzka nad W is łą  w 
d n i u  tyra świetnym,  iest zupełnie  p odobna  
do Reduty  z a p u s tn e y ,  i. 4 . d. Może bydźj  
i l ieprzecze t e m u ,  ale ia ódpowiedam,  
że  b y ł e m  na Bielanach  dla tego aż ebym 
się bawił,  n iezas  wcelu zbierania wzorków.  
Piękność  położenia  tego m i e y s c a , szla­
c h e tn a  prostota wspania łey  natury ,  roz­
brat,ać p o w in n a  naysafyrycznieyszego Ob­
serwatora.  1 cozby wreszcie dało powód 
do satyry!  czy wytworność  po w o z ó w ?  
Bynayran iey.  Jra wiece'y iest w y tw o rn y ch  
p o w o z ó w ,  tera lepiey się maią rzemieśl ­
n i cy  Warszawscy:  a i m  lepiey się maią 
ludzie żyiący z pracy rąk swoich,  wreś- 
cie im większa cyrkulacya pieniędzy:  tyra 
lepiey dla krain (stosow nie do zasad EkoO: 
pol itycz: )-Wreszcie ci, k tórzy mnie widzieli 
iadącego dorożką na  Bielany  a przygania- 
iącego wytworności  p o w o z ó w ,  posądzili­
b y  o za z d ro ś ć . . . .  i słusznie.  Może 
m am  przyganiać wytworności  i przepycho­
wi  ub io ru  kobiyt? Jeszcze bardziey w to 
się n iechcę wdawać.  Kobiety,  na to są na 
swiecie , żeby się p ięknie  ‘a nawet  wy­
twornie  uui raly, tak iak nato są sklepy 
Marchannes des modes,  sk łady blawatne  
p od  k o l u m n a m i ,  na  K r a k :  przedmieściu 
i t. d. żeby w nich znalezdż m o żn a  było  
to wszystko,  ćo należy do ubioru  damy. . .  
Czy mam się urągać  z szczerości zabaw lu­
du pod namiotami? Bynaymniey ;  raczey 
b y m  radził  iakiemu wierszopisowi,  w sie­
lance  czułey oddać hołd  na leżny pros to­
cie nieobiudne'y i do bremu humorowi  
km io tków  i rzemieślników naszych.  W r e ­
szcie niebędąc z powo łan ia  celnikiem,  te'ra 
mnie'y chcia łbym się wdawać w rewizyą 
całego lasku Bielańskiego i w wyszu­
kiwanie  k o n t r a b a n d ....................................
S łow em  zamiast S a ty ry ,  raczeyby wy pa­
dało pisać corocznie w raca i ąc z Bielan pie­
śni.  wesołe,  epitąiamiia i t . d . , a głos 
radosny,  rozlegaiący się w p ó ź n e v n a w e t  
n o c y  po rozkosznych za ro ś lach ’ bie lań­

skich i powabne 'm  nadbrzeżu Wisły,  po­
winien by n a tchnąć  nie iednego Poetę do 
nast rożema lutni  swoiey na  uczczenie Bie. 
lan, a szczególniey na uczczenie wesołego 
Poniedzia łku Zielonych świątek. — 

Piękność nueysca i świetność zgroma­
dzenia na Bielanach, sprzyia bez wątpię-  
nią nat can ion io m  miłości* Dowodem te­
go iest wierz nas tępny znaleziony w krza- 
kach Bielańskich w pozaprzeszły wtorek 
a pr zys łany  Redakcyi ,  który dla swoiey 
Oryginalności  czyte ln ikom udzielamy.

„Trzeci  raz ciebie widzę naymilsza z Zie­
mianek,

„ I  skarżę się na  losy nieszczęsny kochanek.  
K iedy przed t rzema laty, tu  nad brzegiem 

Wisły,  - 0
Pieivvszy raz twa uroda podbi ła me z m y s ł y  
W dalekie,zbiegiem zdarzeń unies ieny stro­

ny,
Gasiłem w sercu moie'm pożar rozniecony.’ 
A:e prozna usilność; wczoray cię uyrzalem,
I s ilnieyszym niż przedte'm goreię zapałem;  
Niechcę wiedzieć kto iesteś, iaki ród twóy, 

m iano ,
Tobie  iestem n i e z n a n y ,  ty. mi  bądź ni e­

znaną!
Dosyć że ciebie k o c h a m ........................

(Szczególny rodzay miłości,  prawdziwie 
pas terskiey . . . . )

II.
M a h o m e t  II i K o n s t a n t y  P a l a e q l o g  

czyli
Z d o b y c ie  K o n s t a n t y n o p o l u . 

(Dokończenie .)
Pierwsze zaraz przedsięwzięcia ob u  

monarchów,  odznaczały  naylepiey ich spo­
sób myślenia.  M a h o m et, k tó ry 'zmierzał  
iedynie  do zdobycia Kon s tan tynopo la  i 
do zniszczenia .chrześciańskiego Cesarstwa, 
zaledwie osiadł na t r o n i e ,  na tychmiast  
Grekom,  g roźnym  chciał się pokazać.  Nad  
kana łem idącym od Carogrodu aż do 
morza czarnego,  zkąd naywięce'y ż y w n o ­
ści i wszelkich innych  potrzeb stolica ta 
dost ale, wystawi ł i.eszcze yLmuvad, oyciec 
M ahom eta , zamek o b ro n n y  na brzegu
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Aźyatychim;  .M ahom et chcąc się słać pa­
nem k a n a łu ,  pos tanowił  wystawić drug i  
na  brzegu Europeysk im.  — Bezskuteczne 
był y  przyiazne Greków przełożenia,  M a ­
hom et odpowiedzia ł  z dumą--,,iż gdy zie­
mia  iest iego własnością ,  k tóżby pow a­
żył  się wzbronić m u  iey użycia?” chciał 
K onstan ty  odeprzeć gwałt  gwa ł tem,  lecz 
znalazł  m ocny  opór  w Ministrach swoich,  
k tórzy iak się zdaie,  przekładal i  p ó ź n i e j ­
szy, chociaż widoczny u p ad e k ,  nad nie­
p ew n y  imnie 'y podobny  ra tu nek .— T y m ­
czasem M ahom et, budo wał  bez przeszko­
dy,  myśląc o zaczepce,  do którey można 
był o  wynaleść pozór  bez trudności .  Nad-  
zwyczayna zuchwałość Tu rk ó w ,  roziątrza- 
ła  n iezmiernie  Greków,  a gdy razu jedne­
go, ci pierwsi paśii  t rzody swoie w zbozu 
Greków,  przyszło tztąd między niemi  do 
knvayvey kłótni ,  która była  pierwszem ha­
słem do w o y n y  i postrach w stolicy roz­
niosła.  — Działo sic to w Czerwcu 1152 
roku .  Zamknię to  bramy miasta,  z które '111 
wszelki ustał  związek , a wtenczas ieszcze 
oświadczył głośno M a h o m et, iż iedynie 
dla tego wstrzymuie się od rozpoczęcia 
n ieprzyjacielskich k ro k ó w ,  że n i eu k o ń -  
czywszy rozpoczętych nad kan a łe m  wa­
row ni ,  ieszcze P a n e m  Bosphoru  zwać się 
nie może.  —  Pośpieszył  leż z ukończe­
niem kastelu k tó ry  w iesieni iuż był go ­
tów vy zupełności;  p ierwszym zaś iego u -  
życia sku tk iem ,  by ło  nałożenie  haraczu 
na  wszystkie,  kana łem p łynące  statki i o -  
kręty.

Nadchodzącą  zimę vy o d m ien n y m  zupe ł­
nie sposobie przepędzono. M ahom et r o ­
bił przygotowania  do wszelkich przedsię­
wzięć : prowincye iego dostarczały  w oy­
ska;  kazał  lać działa i przysposabiać a- 
municyą;  a że sztuka woienn a i użycie 
broni  ognisley,  b y ły  ieszcze wtenczas w 
swe'y kolebce, robiono więc działa nies ły- 
chane'v wielkości ,  w tom p rz ek o n an iu ,  
że iedeii,  lub kilka strzałów zdoła  od 
razu warownie rozwal ić m u r y  i szańce.

Tym czasem w Kon s tan tynopo lu ,  ocze­
kiwano  z gnuś ną spokoynością  burzy,  k tó ­
rą p rz ew id y w an o ;  lecz któż miał  o b m y ­
ślić ś rodki  o b r o n y , lub kto grożące od ­
wrócić nieszczęście? Na  pomoc Zachodu

i n ie  można się było spuszczać: Francy® z 
Angl ia  by ły  między sobą w w o y n i e ,  a 
Cesarz Frederyk PI,  zbyt  był za.ety do-  
mOwemi niesnaskami ,  oraz zaburzeniami  
Czechów i Węgrów,  a/.eby w o y n ę  z T u i k a -  
mi  przedsiębrać byl  w stanie.  Wreszcie 
taka wtenczas między chrześcianarai wyzna- 
n iaGreckiego i między katol ikami , p an o w a­
ła nienawiść religiyna,że Grecy więceyTur-  
k o m ,  iak ty m  pierwszym p rzychylnem i  
byli.  —  Liczył  wprawdzie K o n s t a n ty ­
nop ol  sto tysięcy ludności,  lecz w licz­
bie tey zaledwie 400B tysiące Judzi zdol­
nych  do walki znaydowało  się. Siła zbyt  
s z c z u ł a  do o b ro n y  lak obszernego mia­
sta, zwłaszcza przeciwko napaści  Ogro­
m n eg o  woyska.  — Całą nadzieię i u -  
fność pok ład ano iedynie,  w odwadze i \v 
n i ezmor  d o w a qey czynności  Cesarza, kto- 
rv n iezaniedbywał  niczego, do postawie­
nia sie w nay len szym stanie ob io n y .  — 
O wyc h  4 0 0 0 ’ ludzi ćwiczono w r o b i e n i u  
bron ią ,  n a p r aw ian o  m u r y  i szańce; a wniy -  
ście do por t u ,  zamknię to  niezmiernie gru ­
b y m  łań cuchem,  k tóry  okrę tom m eprz y -  
iacielskim miał  przys tęp tamować. Miał ,  
także Cesarz 2000 woyska za gran icznego 
na swoim zołdzie, ktorem waleczny Giu° 
sliniani Genueńczyk ,  dowodził .

O potedze T u rk ó w  niemasz pewney  wia­
domości;  owocześni  iednak pisarze, p o da -  
ią ia na  250,000 w o y sk a ,  z łożonego po  
większey części z samego mot łochu ,  któ­
r y ‘chciwy r a b u n k u  i zdobyczy,  śpieszył 
pod chorągwie  M ahom eta. K orp us  Jancza­
rów, czoło woyska Tureckiego ,  liczył tyl ­
ko  15,000 łudzi.  —  F lo ta  T u re c k a  skła­
dała się z 300 żagli,  między któremi  18 o -  
krę tów lub galer z b r o y n y c h ;  resztą zas 
pom nieysze  s tatki ,  przeznaczone do prze­
wozu woyska i żywności .

Z nadeyściem piękncy p o r y  czasu, zg ro ­
madził  M ahom et wo yska swoie i pos tąpi ł  
pod K o n s t a n t y n o p o l . — Wszystkie  małe  
miasta,  zamieszkałe p rzez  Greków u -  
lęgły przewadze iego, i iuż na  dni u  6 Kwie­
tnia,  za tknął  chciwy zdobywca sztanda­
ry swoie na  bramach Carogrodu.

' T y l k o  z trzech stron od lądu, m o ż n a  b y ­
ło  uderzyć  na miasto.  P o r t  iak się w y— 
zey powiedzia ło ,  b y ł  s a m k m ę t y ,  a  flota
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T u re ck ą  Zjysłabą, ażeby od morza działać 
by ła  zdolną.  Istotne więc ie'y przezna­
czenie,  ograniczało się na dowozie ż y w n o ­
ści dla woyska swego,  i na p i l n o w a n iu ,  
ażeby żadnych zapasów dla oblężonego 
miasta niędostarczarto; gdy tymczasem Suł-  
tan od s t rony lądu sz turmować gąz aczah  
Rozłożył  on w tym ceiu woyska swoie *W 
linii,  którey iedno skrzydło  do p o r tu ,  a 

tykpgie.  aż do zamku,  .Siedra Wież ,  zw ane­
go, dotykało.  K orp us  Janczarów umie­
szczony był  w samym środku i przy nim 
sam znaydo wał się S u ł t a n ;  wysypane 
szańce s łużyły  oblegaiącym za ochronę.  
Oddzie lny korpus  oblegał  a racze'y; udał  
ty lko  n a  oku,  przedmieście G alaia, które 
będąc przed 200 laty ods tąpione m o żn y m  
niegdyś  na morzu Genueńczykom,  z cza­
sem przy upadaiącety potędze Cesarstwa, u- 
n r a i o  częścią przez uk łady ,  w części zaś prze­
mocą,  zapewnić sobie znaczne przywileje,  
i n ieiako oddzielne oraz n i epodległe  for­
mow ał o  miasto. Za zbl iżeniem się M a ­
hometa pod m u r y  Caroggodu,  zawarło z 
n im  pryw a tny  u k ł a d ,  w k tó rym chętnie 
zezwolił  M ahom et na- w szys tk ie  warunki ,  
bo  p e w n y m  b y ł ,  iż w mocy  iego będzie 
poty  tylko ie dot rzymywać,  dopóki  \vla-  
sny interes iego, wskazywać tego bę­
dzie potrzebę.

Porównywaiąc  wzaiemne nieprzyiaciół  
siły, zdaie się, że była przewaga na  s t ro­
nie oblegaiących;  zważywszy iednak o b ro n ­
ność miasta i sposób w iakim natenczas 
twierdze zdobywano ;  nie wiele raó g łM a -  
hornet na p om yś lny  skutek swe'y w y p ra ­
w y  liczyć, zwłaszcza że Grecy mieli  na  
swe'm czele ods^ażnego w o d z a i wie­
dzieli, iż zdobycie s to l icy ,  zu p e łn y  ich- 
up adek za sobą pociągnie.

Miasto, o toczone było  dwom a gru-  
berai  m u r a m i ,  w środku których głę­
boki  rów' przechodził;  to było  powod em 
M ahometowi do użycia  dział wielkiego 
ka l ib ru ,  bo żeby utorować sobie drogę 
do miasta,  wypadało  mu koniecznie zwa­
lić m u r  p rz odkow y i rów zasypać,  a do ­
piero do drugiego m u r u  sz turm p rz y p u ­
ś c i ć . —  Z czternastu więc za łożonych ba- 
teryi  zaczęto strzelać do przedniego muru ,  
W czera ciężkość dział, brak szybkości za­

stępowała,  bo  nieznano Wtenczas ieszcze 
tego s t o p n ia  doskonałości  ; 'przewagi,  do 
i akie go dziś ta broń straszliwa doszła! —  
Naywiększe z dział Tureckich znane pod 
nazwiskiem Mrrnaty M ahom eta , wyrzuca­
ło  og ro m n ą  kulę kamienną,  600 1’un: ważą­
cą. Tylkos ier im  razy na dzień, m o ż n a  b y ­
ło  z niey strzelać. T a  og ro m n a  machina  
pękła nareszcie, i mnóstwo ludzi  o śmierć 
przyprawiła.

N ieus tan ny  ogień,  k tóry T u r c y  códzien- 
. nera wsparci  doświadczeniem,  co raz le- 

piey kierować umieli,  nie b y l ’bez skutku" 
część m u r u  przedniego zawaliła się, z cze­
go korzys ta jąc , postanowili  przeyść przez 
wyłom,  ażeby rów zapełnić.  Naprzeciw­
ko lego wyłomu,  pos tawiono nayprzód  
d re w nian ą wieżę faszynami  n a p e łn i o n ą ,  
która s łuży ła  zarazem n a  skład zapasów 
do zapełnien ia  r o w u  przeznaczonych,  i 
za p u n k t  schronienia,  w razie potrzeby!—  
T e n  nadzwycz ayny  wymysł ,  pom yś lnym  
w rzeczy samey u wieńczony był skutkiem,  
pomyślnieyszym naw et  n iż  się można 
było  spodziewać.  Mnóstwo faszyn, któr* 
częstokroć wspólnie z  ludźmi ,  do ro w u  
w r z u c a n o , zape łn i ły  znaczną część te­
g oż ;  nadto  iedna z wież nieprzyiaciel - 
skich tak mocno ucierpiała,  iż tylko nad ­
chodząca noc przeszkodziła T u r k o m  do-r 
konać n apa du ,  k lory  do dnia  nas tępnego 
w zupełńey  odłożyl i  ufności.  Lecz czyn­
ność Cesarza Greckiego i poświęcenie się 
iego woiowników,  zniweczy ły  bliskie sku­
tku nadzieie.  T e y  samey ieszcze n o c y  
podpa lono  wieżę, która razem z faszyna­
mi w o g n iu  spłonęła,  rów z zawaliskao-  
czyszczono,  baszty nap rawiono .

T y m  więc sposobem odpar to pierwsze 
T u r k ó w  natarcie,  a w chwili gdy  M aho -  
met unos i ł  się wściekłością,  że m u  się 
zamiar iego nie po wiód ł ,  Greków n o w a  
ożyvviła nadzieia.  Z rozkazu Cesarza, u -  
zbróiono na  wyspach Archipelagu ki lka 
okrętów', które z żywnością i z pot rzeba­
mi woiennemi ,  pod Kos tan tynop olem  wła­
śnie podczas tego n ap ad u  pokazały  się. 
Widok tychże  s ta tków ,  oż yw ił  gasnącą  
iuż  nadzieię oblężonych Greków,  lecz tę 
radość t ru ła  znow u  n i ep ew n o ść ,  iakim 
sposobem te okrę ty  do p o r t u  dostać s if
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zdołaią? D ługo chciano u n ik n ąć  spotka­
n ia  z rozproszonem i po Helesponcie o- 
krętami T u re ck iem i ,  bo  w takim  razie 
w ałka ty lko roztrzygać mogła, czy w p ły ­
n ą  do portu  Konstant ynopoisk iego , albo 
nie,. ■— Stanęła flota T u i  echa w szyku 
boiow ym ; a pyszna  przewagą swoią, u f o r ­
m ow ała  p ó ł - i  języea, obu dwom a końcam i 
brzegów dotykaiąc. L u b o  okręty Gre­
ckie w małey tyiko znaydow ały  się licz­
bie, dobremi iednak osadzone m aytkarai 
i  dobrze kierowane, u d e rzy ły  śmiało na li- 
n i ią  nieprzyjacielską. Niezliczone m n ó ­
stw o ludu, p rzypatryw ało  się z nad brze­
gów ley walce; z iedne'y i drugiey s trony  
słychać by ło  głosy, dodaiące odwagi, ka­
żd y  swey s tron ie ;  M ahom et dosiadł ko­
n ia  i sam przyśpieszył nad brzeg morski, 
w idok i głos iego dodaie zapału  i odwagi 
B isurm anom . T ak  d lece był u iespokoy- 
n y  i niecierpliwy, i/, w pław  chciał konno  
puścić się na w odę; po kilka razy  spią- 
w szy  konia ostrogami, nurza ł się w b a ł­
w anach  morskich. — W oczach iego po 
trzykroć w znow iono spotkanie, gdy w k o ń ­
cu  przewaga T urków , odwadze i zręczno­
ści Chrześciaii ustąpić musiała. Za osfa- 
tnie'ra uderzeniem na T u rk ó w ,  przełamali 
ich liniią, rozproszyli flotę, m nóstw o zn i­
szczyli statków, i wpośród radosnego o- 
Ł rzyku swych b rac i ,  w tryum fie w p ły ­
nęli do portu , osw obodzonego iuż w tey 
chwili z łańcucha ,  który go zamykał.

N iem ało  ten wypadek zraził M ahom eta, 
b o  tyra sposobem plan iego, zdobycia m ia­
sta od s t ro n y  lądu, został tak dobrze iak 
zniweczony; potęga iego osłabiała się co­
d z ien n ie ,  a przeciwnie G recy ,  now e o- 

.trzym ali pos i łk i .— Nowego zatem chw y­
cił się sposobu: liczne swe w oyska roz­
dzielił n a  części, i z k ilku  mieysc razem 
kazał zagrażair m ias tu ,  ażeby tym  rozłą­
czeniem sił w różne s trony , osłabić n ie ­
licznych obrońców. Lecz i tu  nieprzeła- 
m a n ę  prawie znalazł przeszkody. P o r t  
b y ł  bardzo ściśle zam knię tym , i ta s trona 
miasta zbyt obronną, ażeby pędem siły  o- 
krętów swoich, rozerwać łańcuch  i miastu 
zagrozić. Statki iego, b y ły  do tego za 
m ałe  i w nędznym  stanie. Lecz właśnie 
ta  niedostateczność potęgi m orsk iey ,  ta

lekkość okrętów ieg o ,  sp raw iła ,  że po  
d ług im  namyśle, d o k o n a ł  in.nego zamia­
ru . —

Ponieważ n iem ożna  by ło  pomyśleć o 
ze rw an iu  łańcucha przystępu tainuiące- 
go, postanów :! 'jĘsuhornet lądem przep ro ­
wadzić st uki swoie, tam gdzie po wodzie 
dostać się niemógł. — N a rozkaz iego, u -  
bilo i zrów nano drogę na oko ło  prze­
dmieścia Galata, którą tarcicami w yłożo­
no, ażeby tyra lżey toczyły się po n ich  
walce, na k tó ry ch  statki przeprow adzić 
postanow ił. Jest to  czyn do w iary  n ie­
p o d o b n y ,  tak iak to, że niegdyś M nibul 
octem skały rozsadzał; tymczasem tak 
iest w istocie; nayw ia rogodn ieys i  pisarze 
stwierdzają to jednom yślnie. Nadmienić 
ty lko w ypada, iż owczasowe okrę ty  wo- 
i e n n e ,  nie by ły  tak o g ro m n e ,  iak dzi- 
siay. —

K iedy  iuż wszystko przygotovvane'm 
zo s ta ło ,  w ysadzano na brzeg Bosplioru 
bO lekkich statków' od 3Q do 50 wioseł; 
po łożono  ie na walcach i za pom ocą w in­
dow naprzód p o su w a n o ;  tak tedy w 
ciągu  iediiey n o c y ,  przetoczyła się, m o­
żna powiedzieć, flota T u reck a  z jednego 
lądu na drugi, i w  mieyscu do tego na°y- 
sposobnieyszem, do p o r tu  spuszczoną zo­
stała.

T o  przedsięwzięcie tym  większy p o ­
płoch sprawiło w mieście, im mnie'y spo­
dziewanym bydź mogło. P rzekonali  się. 
G recy ,  iż mieli do czynienia z człowie­
kiem, dla k tórego nic t ru d n em  nie było, 
a k tóry  im w-ie'ksze spo tykał przeszkody’ 
z te'm większą zawziętością w dziele swo- 
iem postępował. — Jakoż n iezaniedbał 
M ahom et niczego, ażeby korzystać z pier­
wszego Chrześcian p o s trach u ;  zaledwie 
s tanął w porcie ze statkami św o iem i,  za ­
ło ży ł  natychm iast tamę a raeze'y d ły w a-  
iącą bateryą, na którey osadziwszy d z ia ­
ła, od s t ro n y  portu  do miasta strzelanie 
rozpoczął. —  Usiłowali po k ilkakroć Gre­
cy spalić te statki, lecz n iępowiódł im się 
ten zamiar, stracili naw et przy tera  k ilka  
okrętów i niem ało  ludzi.

T ak  z dwóch stron ściśniony, widział 
K onstan tynopo l  n ieo m y ln y  swóy upa« 
dek. T u rc y  strzełaiąc n ieu s tan n ie  pra-
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\f ie od s t ro ny l ą d u ,  zwalili część m u r u j  
i wieź kilka;  n ie l iczny hufiec obrońców 
stolicy zmnieyszał  się codz iennie ,  a na  
domiar  złego, ,  duch niezgody i podey-  
rzenia  szerzył się w massie ludu w sto­
s u n k u ,  zwiększającego się coraz n iebez­
pieczeństwa.  Juź  n iemógł wa leezny K on­
sta n ty  samym tylko przykładem wTzpieść 
upadającego d u c h a ,  trzeba by ło  pros ić ,  
na g r a d z a ć , obie tn icami  zachęcać. Zbyt  
słaba b roń  przeciwko tak m o ż n e m u  nie-, 
przyjacielowi .

T ę  porę  osądził M ahom et za naydo go-  
dnieyszą,  do przypuszczenia powszechne­
go szturmu. A gdy wszelkie  iego pro-  
pozycye,  czynione względem poddania  
mias ta i względem przeyścia na wiarę 
Mahometa,  iednomyślnr.e odrzucone zo­
stały; wtenczas  d u m n y  zaprzysiągł ,  iź 
albo grob w murach  K ons tan tyn op ol a  
znaydzie,  albo na t ronie  iego zasiądzie.— 
P o czy n io n o  wszelkie do szturmu p.rzygo- 
to wania,- zwołani  na  radę astrologowie,  
naznaczyl i  dzień szczęśliwy. Był  to dzień 
29 Maia 1452 roku,  oblężenia dzień  53, 
właśnie^ t rzeci dzień z ie lonych świątek 
Chrześeiańskich.  Z woyskiem,  ktdre skła­
dało potęgę M ahom eta, nie można było 
działać podług pew neg o  planu,  M ahom et 
też  oznaczył  tylko główne p u n k  ta, na 
które uderzyć miano. Zęby zaś tym pe- 

S wnieyszym b y ł  s k u t k u !  z iedne'y s t rony 
, przyrzek ł  na jsow it sze  wszystkim nadgro-  

-d y ,  z  d r u g i e j  naysurowszemi  zagroził  ka- 
. rami .  — Śmierć czekała każdego,  k tóby 

p lacu  n i ed o t r z y m a ł ; ten zaś miał  zostać 
Gubernatorem c a łe j  prowincyi ,  kto pier­
w s zy  stanie na  n ieprzyjacielskim murze .  
Po w s z e c h n y  odpust  czyli oczyszczenie 
zwyczajem M u zu łm an ó w ,  wszystkim u-  
dzielone zos ta ło ;  w teyże sumey chwili 
zebrani  Chrześcianie w kos'eiele S .  Zofii 
b łagal i  p o m o cy  N a jw y ższeg o .

Chciał  M ahom et ażeby dzień zupełny., 
b y ł  świdakiem s ławy iego; spoczęły więc 
t e j  nocy dzikie barbarzyńców r o t y ;  ale 
zaledwie-'  b łysnęły  pierwsze'  światła s ło ­
nec zn eg o  p ro m ien ie ,  obił  się o uszy o- 
b lężeńców wrzask przeraźl iwy zgroma­
d z o n e j  dziczy,  w e ł n i ą c e j : — ' „Bóg iest 
Bogiem, a  M ahom et Jego Prorokiem . ” —

Niebawnie,  straszliwy ogień ze wszystkich 
bat teryi . rozpoczął  tę o k ro p n ą  scenę; T u r ­
cy pod zasłoną . g r u b e j  mgły  d y m u  p ro ­
chowego, podsunęl i  się pou m u ry  stolicy, 
L że j sz e  ich statki, s tanęły pod saraem 
mias:em. Opa trzone by ły  drabinami  i 
sprzętami  wszelkiego rodzaiu do sz turmu 
potrzebnemi;  uderzono n a j p r z ó d  w s t ro­
nie z a ch o d n ie j  miasta,  iako w mieyscu,  
gdzie woysko lądowe,  to działanie nay-  
wyg od niey  wspierać by ło  wstanie.  — Od 
s t rony lądu,  znaczna część n iu ru  prze­
dniego została zw al oną- i  gruzami  swemi 
nie mało  zasypała rowu;  p ierwszym też 
to było celem oblegającego,  ażeby po nim 
drogę utorować; kazał pos tępować W o- 
tw'artym boiu  nayprzód samemu wy bo­
rowi  wToysk swoich; za n im postępowały  
w massaeh k o lu m n y  iedna za drugą;  nie­
zliczone t ru py  razem z faszynami  do r o ­
wu zrzucane,  pomost  dla nas tępujących 
tworzyć miały.  Dzielnie odpar li  Chrze­
ścianie ten p ierwszy Muzu łmanów napad;  
każdy strzał  pouładał  s tosy t r u p ó w ,  bo 
takie ich szły massy,  że chybić było n ie­
podobieńs twem.  Lecz im więc ej  legło 
n i c i e r n y c h , tym  p r ę d z e j  rów się n a ­
pełniał .  Ale więcej  podob no mieli Gre­
cy nieprzyiacioł ,  aniżeli  strzał i kul  na  
ich po konan ie .  Roziąt rzony M ahom et, 
now emu coraz woysku postępować ka­
zały INadeszła nakon iec  stanowcza chwi­
la śmierci lub  zwycięztwa.  Stoiący do ­
tąd \v odwodzie Janczarowie,  zaczęli n a ­
przód postępować;  za niemi  iechał M aho­
m et •konno na  czele 10,000 zb roynych ,  
obecnością swoią do bo iu  zachęcaiąe. — 
R y k n ę ły  z n o w u  p o  ki laak roć  wszystkie 
działa; znow u wśród obłoków dymu,  wkro­
czyły świeże posiłki;  iuż wtenczas zawa­
lona gruzem r t rupami fossa, wolne przed­
s tawiała .przejście.  Podstąpi li  więc do 
drugiego rauru;  a że każdy dla o b iecan e j  
nag rody  chciał bydź pierwszym na m u ­
rze,  z zapałem wszyscy darli  się n a  iego 
wierzchołek.

Hassan  Janczar,  o lb rzym ie j  wielkości, 
p ierwszy jak mówią wdarł  się na raury: 
Z 30 towarzyszów iego 18 t rupem legło,  
iego samego nawet  ściągnięto z muru :  a- 

t le vv tern saniem mieyscu gdzie oręż iego



—  175 '  —

drogę utorował ,  nowe nas tępowały  roty.
W rza w a  wzrastała coraz s ilniey;  odgłos 
zwycięztwa T u r k ó w ,  powtarzało  echo 
śmierci n ieszczęś liwych Chrześcian.  - 

Dopóki  Cesarz Walczył na  czele hufców 
swoich,  dopóty  waleczni dowódcy łączy­
li z n im  us iłowania swoie ,  dopóty  leż 
i Chrześcianie dzie lny dawal i Odpór. — 
Guisiiriianj Genueńczyk,  by ł  pierwszym 
k tó re go  ciężka ra na  do odstąpienia z pla­
cu znagliła;  szukał  ra tunku ,  lecz w7 kilka 
godzin wyz ionął  ducha.  On to i K on­
stan ty  P a leo lo g b yli duszą walki; icgo od­
dalenie się, za którem część żołnierzy ie- 
go poszła, osłabiła opór  obrońców,  i da­
ła przewagę naeieraiącyrn T u rk o m .

Zewsząd wtenczas wdzierać się do mia­
sta zaczęli; nada remnie  chciał K onstanty  
wstrzymać ich zapęd,  iuż potok b y ł  za 
wielki;  nic m u  się oprzeć nie mogło .  — 
J n T  wyb i ła ,os ta tn ia  godzina dla kra in ,  i 
ostatnia chwila życia iego. Gardzący 
niebezpieczeństwem i śmiercią, d ługo  ie- ‘ 
szcze zasłaniał  własnemi  piersiami odwrót  
Greków,  ulegających przewadze,  naresz­
cie o toczony garstką wierny ch  przyiacioł 
k tórzy wszyscy u  nóg  iego legli, sarn w 
k o ń c u  padł  pod mieczem niewiernych,  i 
zn ik n ą ł  po między stosem poległycti .

Nie udziela n a m  historya rysu iego 
chwalebnego zgonu;  n ieznana ręka zada­
ła m u  raz śmiertelny;  lecz zwaliska w-któ­
rych się wolał  zagrzebać, niż przeżyć wła­
sną  oyczyznę i naród,  świetnym na wie­
k i  s ławy iego zostały pomnik iem.

Ze źgonepr K onstantyna  uzupe łn i ło  się 
i zdobycie K o n s t a n t y n o p o l a ; n iebawnie  
także  od s t ro ny  p o r t u ,  znaleźli  T u r c y  
w o ln y  wstęp do miasta.  — Ci z tych wa­
lecznych,  k tórzy ieszeze przy życiu p o ­
zostali , '  cofnęli się w głąb miasta,  a gdy 
i tam iuż nie było  żadnego ra tu nku ,  
u  s topni  świętych ołtarzy szukali  schro­
nienia.  Powszechny strach ogarnął  wszy­
stkich; svszyscy biegli t łumem za o b r o ń ­
cami swenii; kobiety,  dzieci, starcy, ci­
snęli się do Świątyń  P ań s k ich ,  a s%cze- 
gólniey do kościoła S. Zofii, gdzie wkrót- 
kim czasie,  gmach ten obszerny a"ż do 
nat łoku  n ap e łn io n y  został.

Ty mcz asem  zwycięzki żołnierz,  rozsze­
rzył  się po wszystkich miasta ulicach. Co 
kto zdobył ,  było iego własnością;  wszystko 
rabować by ło  wolno,  d om y  ty lko rozka ­
zał  Suł tan  ochraniać.  ■ Straszliwie dopeł­
nili danego sobie pozwolenia ; lecz p rz y ­
zwoicie')' iest , że pióro h istoryka w tein 
mieyscu skruszone'tn zostanie. — Cheć ra­
bunków7, zmnieyszyła nareszcie o k r o p n y  
krwi  rozlew; nieszczęśliwych mieszkańców 
wzięto w niewolą,  lecz wszelkie koszto-  
wności,  wszelkie zabytki  sztuk p ięknych  
i nauk:  rzeźby, posągi,  obrazy i bibliote­
ki; to wszystko zniknęło .

Jeszcze tego samego dnia przed p o łu ­
d n ie m ,  odprawił  M ahom et t ryum fa lny 
wiazd do stolicy. Jechał k o n n o ,  otoczo­
n y  ca łym orszakiem,  przez ulicę S. Ro-  X 
mana az do kościoła S- Zofii ,który n a ­
tychmias t  w meczet zamieniono.  N iew o­
la, była  udzia łem tych, k tórzy tu  schro­
nienia  szukali.

T ak i  był  koniec tego pamiętnego dnia,
W’ którym Kons tan tynopol ,  stał się stoli­
cą now ego zupełnie Państwa.  Niebawnie 
n ap raw iono  zniszczone m u r y ,  po n ap ra -  
wiano i odnowiono domy,  oraz now ą  za­
ludniono ludnością.  M ahom et, za łożył  tu 
stolicę swoią, i dotąd iest nią dla następ­
ców iego. Może bydź,  iż W  xiędze w y ­
roków7 zapisany iest dzień w którym zay-  
dą wielkie zmiany;  w którym na murach  
Carogrodu,  z n o w u  powiewać będzie cho­
rągiew Krzyża.  Ale n ie  us i łuymy  ze­
drzeć zasłony,  okrywaiące ' /  niedocieczoną 
przyszłość. Rosy narodów,  z łożone są w 
rę ku  Przedwiecznego.

III.
D o  K . I V . ........

Jes ieńny wiat r iuż powiewa,  
Przed sobą czarne  dmie chmury,
Zasępia czyste lazury 
Obry w a liście iuż z drzewa.

L ec iuchny  Zefir n iedmucha 
Wszystko na ziemi więdnieie,  
Głuche iuż i as y  i knieie,
Cała ńalura iuż g łucha.

\
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p o m a r ł y  k w i a t y  i zioła,  j
J u z  pus te  gó ry ,  d o l i n y ,  '
N ie s ły eh ać ;  g ł o su  p t a s z y n y ,
Nie sm ie  o d ezw ać  się pszczoła.

Usycha  t r a w k a  z ie lona ,
P r ó ż n o  się, z w ia t r e m  i u /. sili-,
K u  z iemi chwie iąc  się chyl i ,
I  zżó ł k ła ,  p r a w ie  iuż  k o n a .

W n e t  się iuż  n ic  n ie u t r z y m a ,  
W s z y s t k o  swą postać  o d m ie n i ,
Bo  po  tey  s u iu tn ey  iesieni  
W k r ó t c e  n a s t ą p i  i u ż  z ima.

P rz y sp ie sz y  o n a  swe k r o k i ,  
P rz y n ie s i e  śniegi ,  zamiec ie,
R o zp u śc i  m r o z y  p o  świecie,
Uiarzmi  bys t r e  po toki .

L ecz  m in i e  iey  p a n o w a n i e ,
P ę k n ą  i s top ią  się l ody ,
Z a m ru c z ą  ieszcze raz  w o dy ,
Ł a g o d n a  w io sna  nas ta n ie .

N a t u r a  ieszcze ożyie ,
Jeszcze się z iemia  u k w i e c i ,
Jeszcze i s łowik  przy lec i ,
G ni azdeczk o  sobie uwi ie .

K o c h a n k a  w l u b y m  g a ik u ,  •
Mi ły  głos iego  us łysz y ;
Siądzie z n i m w i e d n e y  zaciszy,
O! iakiż  los lwóy s łowiku!

Zef i rek  z tąd was  n ie sp ł osz y ,
O n  się n ad  w am i  rozczuli ; .

" S k r z y d e ł k i e m  s w e m  was  otuli ,  
N i e p rz e rw ie  w a s z e y  r o s k o s z y .......

Jeszcze i k r z e w y  o d ro s n ą ,
.T ł ąka  b a r w ę  swą zrzuc i ,
W s z y s t k o  po wróci  się z w i o s n ą ,
A  m n i e  iuż  n ic  się n i e w r ó c i --”

W i o s n a  sw em  m i ł e m  w e y r z e n ie m  
U m a r łą  t r a w k ę  ocuci;
Zycie  iey wróci  swena t c h n i e n i e m ,
A m n i e  iuż  n ic  się n iewróci !

W i o s e n n ą  p ie śń  pas te rz  m ł o d y  
N a  flecie c z u ł y m  zanóci ;
W r ó c ą  się i e m u  sw o b o d y ,
A mnie iuż nic się niewróci!

I m o i e y  iuż  K a r l o i n i e  
N ik t  więcey szezę śeia niesk łóci ;  
O n a  w roskosze  o p ł y n i e  

A m n i e  iuż  n ic  się n iewróci -

W i o s n a  ią czuc iem na p o i ,
Móy  ob ra z  iey n iezasmuci ;  
K o c h a n e k  szczęście p odw oi ,
A m n i e  iu ż  nic  się niewróci! . . .

Cię ża r  m n i e  z g ry z o t  p rzygniec ie ! .  
N ik t  iuż  rnyeh c ie rp ie ń  nieskróci . ,  
Ja t y lk o  b i e d n y  na  świecie,
B o  m n i e  i u ż  n ic  się niewróci!-  — 
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Pelon rozpaczaiący.

przez  L . . . . . .

P r ó ż n o  zasadzam m e  sieci,
B y m  dla n ie y  z ła p a ł  c zyżyk a ;
Ju ż  w n i e  p o d o b n o  n i e  wleci ,
A s łońce  cor az  u m y k a .

Z czy m ż e  wrócę  do Anie l i ,
O n a  iuż tęskni  be zem ni e ;
B ez e m n ie  i e y  n ie  weseli  
S ło w ik ,  co nóc i  p rz y j e m n i e .

Przebóg!  o p ł o c h y  czyżyku !  
Chceszże  m n i e  szczęścia p o z b a w i ć ,  
M a m ż e  zostać w t y m  ga ik u  
I n o c  s m u t n ą  bez n i e y  t rawić .

O k r u t n y !  uc ie ka sz  w k rzak i ,
Ale n i e u n i k n i e s z  kary ,
Jeźli  m n i e  spo tka  los ta k i  
Ja k  ciebie,  g d y  n i em asz  p a ry .

P r ó ż n o  m ó y  ięk cię weseli,
Ale  g d y  to s ło ńc e  zaydz ie  
Poleć ,  do  moie'y Anie li  
I m ó w ,  że m n i e  iu ż  n i eznaydz ie .

G dy to r z e k ł  P e l o n  s t r ap io n y ,  
P u ś c i ł  się w zarośla s m u tn y ;
I zaszedł  w n i e z n a n e  s t ro n y ,
A ptak poleciał okrutny!!.
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